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W krót­kiej no­tat­ce z 1 stycz­nia 1933 roku naj­waż­niej­sze jest sło­wo „brat”. Ano­ni­mo­wy au­tor z Pol­skiej Agen­cji Te­le­gra­ficz­nej spryt­nie usta­wił je w ty­tu­le jako pierw­sze. W cią­gu kil­ku na­stęp­nych dni in­for­ma­cję o „bra­cie” za agen­cją pra­so­wą za­cy­to­wa­ły ga­ze­ty w ca­łej Pol­sce: Brat Pre­zy­den­ta Na­ru­to­wi­cza po­peł­nił sa­mo­bój­stwo – „Do­no­szą z Kow­na, że brat Pierw­sze­go Pre­zy­den­ta Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej, śp. Ga­brie­la Na­ru­to­wi­cza, Sta­ni­sław Na­ru­to­wicz, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo”[1]. Ga­ze­ty po­da­ły, że świę­tej pa­mię­ci zmar­ły ode­grał wy­bit­ną rolę w ży­ciu nie­pod­le­głej Li­twy. W 1918 roku pod­pi­sał akt nie­pod­le­gło­ścio­wy, był człon­kiem Ta­ry­by, za­cząt­ków li­tew­skie­go sej­mu – Li­tew­skiej Rady Pań­stwo­wej. Po­zba­wił się ży­cia z nie­wy­ja­śnio­nych po­wo­dów, w swo­im miesz­ka­niu, bez­po­śred­nio po po­wro­cie od le­ka­rza. Li­tew­ski „Že­ma­ičių prie­te­lius” w tek­ście Li­gos auka (Ofia­ra cho­ro­by) do­rzu­cił kil­ka szcze­gó­łów zwią­za­nych z ta­jem­ni­czym zgo­nem. Sta­ni­sław 31 grud­nia 1932 roku po­czuł się źle i ka­zał się za­wieźć do le­ka­rza. W cza­sie po­dró­ży sta­le po­ga­niał woź­ni­cę, parę razy wy­strze­lił z pi­sto­le­tu. W Kow­nie za­trzy­mał się w służ­bo­wym miesz­ka­niu żony w Gim­na­zjum Pol­skim imie­nia Ada­ma Mic­kie­wi­cza. Słu­żą­ca spro­wa­dzi­ła le­ka­rza, ten prze­pi­sał środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. Nie uda­ło się ich jed­nak wy­ku­pić, bo ap­te­ki były już za­mknię­te[2]. Sa­mo­bój­ca po­zo­sta­wił te­sta­ment, w któ­rym wy­ra­ża go­rą­ce ży­cze­nie, aby Li­twa jak naj­prę­dzej po­ro­zu­mia­ła się z Pol­ską. 

W je­sien­ny nie­dziel­ny po­ra­nek 2015 roku je­dzie­my na Li­twę śla­da­mi Na­ru­to­wi­czów, by zro­zu­mieć ich ro­dzin­ną hi­sto­rię – losy dwóch ro­dzo­nych bra­ci, z któ­rych je­den uwa­żał się za Po­la­ka, a dru­gi za Li­twi­na. Li­tew­ski hi­sto­ryk, pro­fe­sor Sta­sys Va­ite­kūnas, je­dy­ny bio­graf Sta­ni­sła­wa, twier­dzi, że Na­ru­to­wi­czo­wie sie­dzie­li na Żmu­dzi od za­wsze, więc zgod­nie z de­fi­ni­cją lo­kal­nej spo­łecz­no­ści byli Li­twi­na­mi. Ale Wa­le­rian Meysz­to­wicz z Po­jo­ścia – ułan, dy­plo­ma­ta, wy­kła­dow­ca Uni­wer­sy­te­tu Ste­fa­na Ba­to­re­go – wspo­mi­na: „Li­twi­na­mi by­li­śmy wszy­scy. W pa­ła­cach, dwo­rach i cha­tach; ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ło być Po­la­kiem. Przy­na­leż­ność do dwóch na­ro­dów sta­no­wią­cych jed­ną Rzecz­po­spo­li­tą była po­wszech­nie przy­ję­ta. Nie zna­no za­sa­dy «wy­łącz­no­ści na­ro­do­wej». Nie za­bra­nia­no Li­twi­no­wi być Po­la­kiem ani Po­la­ko­wi Li­twi­nem. Ję­zy­ki, choć prze­mie­sza­ne, nie dzie­li­ły lu­dzi [...]. Po­rzą­dek na­bo­żeństw (w ko­ście­le pa­ra­fial­nym w Po­nie­wie­żu) był usta­lo­ny od pra­wie­ka tak, aby śpie­wy i ka­za­nia, li­tew­skie i pol­skie, szły ra­zem, jed­ne dru­gim nie prze­szka­dza­jąc: śpie­wy były pol­skie, a ka­za­nia li­tew­skie lub od­wrot­nie, śpie­wy li­tew­skie z pol­skim ka­za­niem, jed­nej nie­dzie­li pod­czas wo­ty­wy rano, na­stęp­nej pod­czas sumy. [...] I uwa­ża­li­śmy tę dwu­ję­zycz­ność za przy­wi­lej, za bo­gac­two, któ­re­go nie mie­li ko­ro­nia­rze”[3]. Sta­ni­sław Cat-Mac­kie­wicz, ów Żubr Kre­so­wy, pi­sze, że od XVI wie­ku Li­twi­nem czuł się już każ­dy miesz­ka­niec Wiel­kie­go Księ­stwa nie­za­leż­nie od ję­zy­ka, któ­rym się po­słu­gi­wał. „W wie­ku XVII moż­na już więc uwa­żać Wiel­kie Księ­stwo Li­tew­skie za do­kład­nie spo­lo­ni­zo­wa­ne”[4] – pod­su­mo­wu­je. 
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„Ilu­stro­wa­ny Ku­rier Co­dzien­ny”, in­for­ma­cja o śmier­ci Sta­ni­sła­wa Na­ru­to­wi­cza, 6 stycz­nia 1933 rok.



W opo­wie­ści Va­ite­kūna­sa jest ro­dzi­na Na­ru­tis czy Na­ruć, któ­ra zaj­mu­je sie­dzi­bę w Bre­wi­kach, w po­wie­cie ol­siadz­kim, szes­na­ście ki­lo­me­trów na wschód od Tel­szy. Au­tor snu­je przy­pusz­cze­nia o skan­dy­naw­skim po­cho­dze­niu na­zwy Bre­wi­ki. Al­fre­das Bum­blau­skas, hi­sto­ryk z Wy­dzia­łu Hi­sto­rycz­ne­go Uni­wer­sy­te­tu w Wil­nie, pi­sze: „Świad­ko­wie jesz­cze pa­mię­ta­ją, że ich na­zy­wa­no po pro­stu Na­ro­taa”[5].

Gdy w Ol­sia­dach, li­czą­cym nie­speł­na ty­siąc miesz­kań­ców mia­stecz­ku, py­ta­my o dro­gę do Bre­wik, prze­ko­nu­je­my się, że Bum­blau­skas miał ra­cję. Star­sza ko­bie­ta na dźwięk na­zwi­ska Na­ru­to­wicz, ge­sty­ku­lu­jąc, wy­ja­śnia ła­ma­ną pol­sz­czy­zno-rusz­czy­zną: „Na­ru­tis, no Na­ru­tis ja zna­ła”. Ręką wska­zu­je miej­sce, gdzie as­falt za­mie­nia się w wą­ską wy­bo­istą żwi­rów­kę i pro­wa­dzi hen w pole. Po mniej wię­cej trzech ki­lo­me­trach jaz­dy przez pola wi­dać szpa­ler sta­rych drzew, wśród nich drew­nia­ny par­te­ro­wy dwór. Na nim od fron­tu fla­gi Li­twy i Żmu­dzi. Ge­dy­mi­nas Ši­li­nas, po­tęż­ny Żmu­dzin z siwą bro­dą i wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w kit­kę, za­pra­sza do środ­ka, choć nie spo­dzie­wał się go­ści. „Gdy­by ten dom nie na­le­żał do Na­ru­to­wi­czów, to­bym go nie ku­pił” – wy­ja­śnia, gdy sie­dzi­my już przy na­pa­rze z sy­be­ryj­skich ziół i żmu­dziń­skiej na­lew­ce. Ši­li­nas przy­je­chał tu z Kłaj­pe­dy i Sta­ni­sław Na­ru­to­wicz wcią­gnął go w swój świat. Ciem­ne wnę­trze sa­lo­nu to nie­mal pry­wat­ne mu­zeum. Me­ble sty­li­zo­wa­ne „na epo­kę”. W jed­nym ką­cie ze­gar, w dru­gim żół­ty piec ka­flo­wy z ko­mi­nem. Dwu­skrzy­dło­we, prze­szklo­ne bia­łe drzwi ze zło­tą kulą za­miast klam­ki mogą jesz­cze pa­mię­tać daw­nych wła­ści­cie­li. Ścia­ny peł­ne ksią­żek: li­te­ra­tu­ra o Na­ru­to­wi­czach – re­prin­ty po­otwie­ra­ne na ty­tu­ło­wych stro­nach, jak na ja­kiejś eks­po­zy­cji. Przy wej­ściu opar­te o szaf­kę ta­bli­ce z wy­sta­wy po­świę­co­nej Na­ru­to­wi­czom, któ­rą zor­ga­ni­zo­wa­no w miej­skim mu­zeum.


Ko­rze­nie

Drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne spo­rzą­dzo­no od­ręcz­nie sta­ran­nym pi­smem. Szczyt pi­ra­mid­ki się­ga przed rok 1700. Na ry­sun­ku nie wi­dać tego, co za­cho­wa­ło się w prze­ka­zach. Po­dob­no pro­to­pla­sta rodu, Sta­ni­sław, pra­dzia­dek Sta­ni­sła­wa i Ga­brie­la, czło­wiek z ini­cja­ty­wą i upar­ty, po­ślu­bił Annę Kos­sa­kow­ską dzię­ki pod­stę­po­wi – wy­kradł ją z klasz­to­ru w Tel­szach. Wszyst­ko to mu­sia­ło się dziać nie­dłu­go po 1812 roku, o któ­rym Mic­kie­wicz pi­sał: „O roku ów! kto cie­bie wi­dział w na­szym kra­ju! / Cie­bie lud zo­wie do­tąd ro­kiem uro­dza­ju. / A żoł­nierz ro­kiem woj­ny”. Wkrót­ce bo­wiem po od­wro­cie ar­mii na­po­le­oń­skiej znacz­na część szlach­ty li­tew­skiej, za­ra­żo­na ide­ami wol­no­ści, zde­cy­do­wa­ła się na znie­sie­nie pod­dań­stwa. Na­ru­to­wi­czo­wie uczy­ni­li to po osie­de­niu się w Bre­wi­kach. W Au­kszto­cie i na Żmu­dzi żyło wów­czas wie­lu Po­la­ków. Je­rzy Żen­kie­wicz wy­mie­nia po­nad ty­siąc na­zwisk pol­skiej szlach­ty. Tyl­ko w oko­li­cy Telsz miesz­ka­li An­drze­jew­scy, Abra­mo­wi­czo­wie, Bo­ciar­scy, Jan­kow­scy. W Bre­wi­kach oko­ło 1819 roku Na­ru­to­wi­czom uro­dził się Jan. Do­pie­ro o nim wie­my coś wię­cej. W spi­sie szlach­ty po­wia­tu troc­kie­go gu­ber­ni ko­wień­skiej fi­gu­ru­je jego herb, co ozna­cza, że był wła­ści­cie­lem ziem­skim. Trzy­krot­nie się że­nił, z pierw­sze­go związ­ku miał Ka­zi­mie­rza i Annę. Na­praw­dę ta­jem­ni­cze jest jego trze­cie mał­żeń­stwo. Wik­to­ria Szcze­pow­ska – do­brze wy­kształ­co­na, wy­cho­wa­na w śro­do­wi­sku ary­sto­kra­cji – wnio­sła mu znacz­ny po­sag i po­pra­wi­ła sy­tu­ację ma­te­rial­ną dwo­ru. Do tego była młod­sza od Jana o czter­na­ście lat. Dla­cze­go wy­da­no ją za zwy­kłe­go szlach­ci­ca, i to dużo star­sze­go? Lu­dwik Krzy­wic­ki, zna­jo­my Na­ru­to­wi­czów, w swo­ich wspo­mnie­niach su­ge­ru­je, że roz­wią­za­nia tej za­gad­ki na­le­ży szu­kać w od­le­głym od Bre­wi­ków o ja­kieś pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów Re­no­wie. Jego wła­ści­cie­lo­wi, ba­ro­no­wi An­to­nie­mu Ro­en­ne, przy­pi­su­je bo­wiem oj­co­stwo Wik­to­rii. Nie­ślub­ną cór­kę ba­ron miał „po­da­ro­wać” Ja­no­wi za to, że Na­ru­to­wicz przy­jął na sie­bie „winę” ba­ro­na za udział w po­wsta­niu stycz­nio­wym[6]. Jan po­szedł do po­wsta­nia jako je­den z pierw­szych na Żmu­dzi, wal­czył pod ko­men­dą księ­dza An­to­nie­go Mac­kie­wi­cza, za­ło­ży­cie­la pierw­sze­go po­wstań­cze­go od­dzia­łu na Li­twie, bo­ha­te­ra schwy­ta­ne­go i po­wie­szo­ne­go dla po­stra­chu w Kow­nie. Przy­pusz­cze­nia Krzy­wic­kie­go nie zga­dza­ją się z in­for­ma­cją, któ­rą o Ja­nie Na­ru­to­wi­czu po­da­je Ta­de­usz Ho­łów­ko. Ten po­li­tyk, pu­bli­cy­sta i bio­graf Ga­brie­la Na­ru­to­wi­cza pi­sze, że z ra­cji po­de­szłe­go wie­ku Jan nie brał czyn­ne­go udzia­łu w po­wsta­niu. Na­le­żał na­to­miast do or­ga­ni­za­cji cy­wil­nej, udzie­lał wy­dat­nej po­mo­cy oko­licz­nym od­dzia­łom, za co zo­stał aresz­to­wa­ny. Do po­wsta­nia przy­stą­pił na­to­miast syn Jana, Ka­zi­mierz. Jako szes­na­sto­let­ni chło­pak, uczeń szó­stej kla­sy gim­na­zjum w Szaw­lach, pro­sto z wa­ka­cji uciekł z ko­le­ga­mi do par­tii Sta­nie­wi­cza. Odział po­wstań­czy szyb­ko roz­bi­to, a Ka­zi­mierz zo­stał lek­ko rany w nogę. Po nie­dłu­gim cza­sie wró­cił więc do szko­ły. 
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Drew­nia­ny dwór Na­ru­to­wi­czów w Bre­wi­kach, 2016 rok.



Je­śli na­praw­dę ba­ron był oj­cem Na­ru­to­wi­czo­wej, to przy odro­bi­nie szczę­ścia mo­gła li­czyć na po­tęż­ne wspar­cie ma­te­rial­ne. Prze­ko­nu­je­my się o tym, oglą­da­jąc mu­zeum w Re­no­wie. Pa­łac po ka­pi­tal­nym re­mon­cie wy­glą­da tak, jak zo­stał na­ma­lo­wa­ny mię­dzy 1875 a 1876 ro­kiem przez Na­po­le­ona Ordę: bia­ły, kla­sy­cy­stycz­ny, par­te­ro­wy, z ko­lum­no­wym por­ty­kiem i dwu­kon­dy­gna­cjo­wy­mi skrzy­dła­mi oraz wiel­kim ta­ra­sem wy­cho­dzą­cym na ka­ska­do­wy ogród. Ba­ron An­to­ni z brać­mi zo­stał uwiecz­nio­ny na wi­szą­cej w pa­ła­cu fo­to­gra­fii. Wy­raź­nie już star­szy, o su­ro­wym spoj­rze­niu, z gład­ko ogo­lo­ną twa­rzą i za­ko­la­mi, nie­dba­le wspie­ra się o ba­lu­stra­dę. Roz­chy­lo­ny frak ob­na­ża krą­głość brzu­cha. W tle wi­dać park – ten sam, po któ­rym dziś prze­cha­dza­ją się go­ście mu­zeum. Szu­ka­jąc śla­dów daw­nej po­tę­gi rodu, za rze­ką, przy ścież­ce rwą­cej w górę, na­po­tka­my ró­żo­wy ka­mień po­lny z in­skryp­cją Ro­en­ne, taką jak na ręcz­ni­kach, por­ce­la­nie czy dro­gich po­ście­lach. Na­wet głaz nie mógł tu być ni­czyj. Wszyst­ko w pro­mie­niu wie­lu ki­lo­me­trów na­le­ża­ło do ro­dzi­ny.

Pew­ne jest, że Wik­to­ria mia­ła z Ja­nem dwóch sy­nów. Sta­ni­sław uro­dził się w 1862 roku w Tel­szach, za­pew­ne w cza­sie, gdy Jan wy­dzier­ża­wił Bre­wi­ki, bo zo­stał sę­dzią po­wia­to­wym. Ga­briel przy­szedł na świat trzy lata póź­niej, już w ro­dzin­nym ma­jąt­ku. Ho­łów­ko pi­sze, że mię­dzy star­szy­mi a młod­szy­mi dzieć­mi Jana róż­ni­ca do­cho­dzi­ła do dwu­dzie­stu lat. Wkrót­ce po na­ro­dzi­nach Ga­brie­la Jan za­czy­na po­waż­nie cho­ro­wać. Nie­szczę­dzą­cy zło­śli­wo­ści Krzy­wic­ki su­ge­ru­je pa­ra­liż po­stę­po­wy, czy­li kiłę ukła­du ner­wo­we­go, któ­ra daje ob­ja­wy psy­chicz­ne. I tu w hi­sto­rii ro­dzi­ny Na­ru­to­wi­czów po­ja­wia się ko­lej­na ta­jem­ni­ca. Wik­to­ria z sy­na­mi opusz­cza cho­re­go męża, by za­miesz­kać w pa­ła­cu w Re­no­wie. Krzy­wic­ki wi­dzi w tym do­wód bra­ku uczu­cia mię­dzy mał­żon­ka­mi. Do­da­je, że za­cho­wa­nie Wik­to­rii tłu­ma­czo­no bra­kiem woli, ży­cio­wą nie­za­rad­no­ścią, w co trud­no mu było uwie­rzyć, bo Wik­to­rię znał. W Bre­wi­kach z oj­cem zo­sta­je cór­ka z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, czter­na­sto­let­nia wów­czas Anna. Jed­nak naj­wy­raź­niej za­da­nie opie­ki nad cho­rym ją prze­ra­sta. Jan tra­fia do szpi­ta­la. W obłę­dzie wy­ska­ku­je przez okno z pierw­sze­go pię­tra i umie­ra. Od na­ro­dzin Ga­brie­la do śmier­ci Jana mija rok, pod­czas któ­re­go wszyst­kie re­la­cje w ro­dzi­nie się zmie­nia­ją. Annę za­bie­ra do sie­bie prze­by­wa­ją­cy wów­czas w Ro­sji brat Ka­zi­mierz. W Re­no­wie tym­cza­sem Wik­to­ria Na­ru­to­wicz czy­ta An­to­nie­mu Ro­en­ne (czy tak­że i sy­nom?) dzie­ła au­to­rów oświe­ce­nia, w któ­rych idee wie­rzą. W pa­ła­cu za­cho­wał się im­po­nu­ją­cy, wy­koń­czo­ny bia­łym drew­nem po­kój bi­blio­tecz­ny. Przy­po­mi­na współ­cze­sny dwu­po­zio­mo­wy apar­ta­ment, z tą róż­ni­cą, że ścia­ny obu­do­wa­ne są re­ga­ła­mi. Stro­me, krę­te, ażu­ro­we scho­dy wio­dą nie do sy­pial­ni, ale na an­tre­so­le peł­ne ksią­żek. Tak wy­glą­da świą­ty­nia ro­zu­mu. Wik­to­ria, „sztyw­na i za­wsze jak­by wy­kroch­ma­lo­na”, pa­su­je do tego zim­ne­go wnę­trza. Za­pew­ne wpływ mat­ki i jej za­ufa­nie do au­to­rów oświe­ce­nio­wych za­wa­ży­ło na tym, że Ga­briel był czło­wie­kiem nie­wie­rzą­cym. „W jed­nym pan Ga­briel był jak ska­ła twar­dy: w swo­ich po­glą­dach bez­wy­zna­nio­wych. Syna ani cór­ki nie chrzcił”[7] – pod­kre­śla Krzy­wic­ki z uzna­niem. „Był zde­cy­do­wa­nym wro­giem kle­ry­ka­li­zmu i ofi­cjal­nych do­gma­tów ko­ściel­nych”[8] – przy­zna­je Ho­łów­ko. W jego opo­wie­ści – spi­sa­nej na po­cząt­ku lat dwu­dzie­stych, tuż po tra­gicz­nej śmier­ci Ga­brie­la – ro­dzi­na Na­ru­to­wi­czów wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej: to pa­trio­tycz­ny dom, ży­ją­cy mi­tem po­wsta­nia stycz­nio­we­go. Mat­ka – tro­skli­wa, ro­zum­na, ko­cha­ją­ca – opo­wia­da sy­nom, jak oj­ciec, nie­mal mę­czen­nik, do­wo­ził po­wstań­com żyw­ność. „Sy­no­wie od­pła­ca­li Mat­ce ogrom­ną mi­ło­ścią”[9] – pi­sze Ho­łów­ko. Nie­wąt­pli­wie chłop­cy, jak wie­le dzie­ci z ro­dzin po­wstań­ców, do­ra­sta­li w kul­cie zry­wu na­ro­do­we­go i w at­mos­fe­rze ża­ło­by po klę­sce. Bro­ni­sław Pił­sud­ski, brat Mar­szał­ka, wspo­mi­nał, że po la­tach jesz­cze brzmia­ły mu w uszach sło­wa psal­mu Zyg­mun­ta Kra­siń­skie­go, któ­rym mat­ka, Ma­ria z Bil­le­wi­czów Pił­sud­ska, koń­czy­ła wie­czor­ne czy­ta­nie: „Bę­dzie Pol­ska w imię Pana”. Jó­zef Pił­sud­ski dzie­ciń­stwo w Zu­ło­wie wspo­mi­nał jako siel­skie, aniel­skie, z jed­nym wszak­że zgrzy­tem, któ­ry za­sę­piał czo­ło ojca i wy­ci­skał łzy z oczu mat­ki, czy­li wspo­mnie­niem po­wsta­nia 1863 roku. Po­dob­nie było u Na­ru­to­wi­czów. Va­ite­kūnas pi­sze: „Bra­cia wy­cho­wy­wa­li się w oto­cze­niu, w któ­rym WKL, wspól­ne po­wsta­nia Po­la­ków i Li­twi­nów były nie tyl­ko pięk­ny­mi opo­wiast­ka­mi, lecz fak­ta­mi z ży­cia ich ro­dzin. Z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie opo­wia­da­no o uczest­nic­twie Na­ru­to­wi­czów (Na­ru­ciów) w róż­nych wal­kach o wol­ność. Może stąd obaj bra­cia ob­ra­li ty­po­wą dla ów­cze­snej mło­dzie­ży dro­gę wol­no­ści i sprze­ci­wu wo­bec władz car­skich. Tą dro­gą szli nie bie­da­cy z miast i wsi, lecz dzie­ci z kla­sy śred­niej i bo­gat­szej, na­tchnie­ni du­chem re­wo­lu­cji fran­cu­skiej «wol­no­ści, rów­no­ści i bra­ter­stwa»”[10]. Ogrom­na była w tym rola naj­star­sze­go bra­ta, Ka­zi­mie­rza, któ­ry czę­sto Sta­ni­sła­wo­wi (czy Ga­brie­lo­wi tak­że?) za­stę­po­wał ojca.


[image: F 89a]
Pierw­szy z le­wej, wła­ści­ciel Re­no­wa, ba­ron An­to­ni Ro­en­ne, do­mnie­ma­ny dzia­dek Sta­ni­sła­wa i Ga­brie­la, po­czą­tek XX wie­ku.



[image: F 89b]
Pa­łac w Re­no­wie, 2016 rok.



W Re­no­wie Wik­to­ria prze­by­wa­ła z sy­na­mi pra­wie osiem lat. Bra­cia roz­wi­ja­li ta­len­ty ję­zy­ko­we, mat­ka uczy­ła ich fran­cu­skie­go, wy­na­ję­ty przez ba­ro­na na­uczy­ciel ćwi­czył nie­miec­ki. Ale naj­więk­szy wpływ na chłop­ców wy­warł Waw­rzy­niec Iwiń­ski, czy ra­czej Lau­ry­nas Ivin­skis, po­to­mek drob­nej szlach­ty z Użwen­tów, zna­ny na­uko­wiec i przy­rod­nik, ży­ją­cy li­tew­sko­ścią. Za­ra­biał na utrzy­ma­nie, ucząc. Pra­co­wał u Ogiń­skich w szko­le agro­no­micz­nej w Re­to­wie, u Kar­piów w Jo­ha­nisz­kie­lach. W Pu­zy­nisz­kach koło Po­nie­wie­ża udzie­lał lek­cji Ga­brie­lė Pet­ke­vi­ča­itė, póź­niej prze­wod­ni­czą­cej Kon­gre­su Ko­biet Li­tew­skich, jed­nej z pierw­szych par­la­men­ta­rzy­stek na Li­twie. Dla­cze­go ba­ron Ro­en­ne za­trud­nił wła­śnie jego? Mu­siał wie­dzieć, że na­uczy­ciel bę­dzie li­tu­ani­zo­wał chłop­ców, i naj­wy­raź­niej mu to nie prze­szka­dza­ło. 

Ivin­skis prze­by­wał w Re­no­wie w la­tach 1869–1872. To wła­śnie wte­dy, tuż po po­wsta­niu stycz­nio­wym, ostat­niej wspól­nej wal­ce Li­twi­nów i Po­la­ków, wi­leń­ski ge­ne­rał-gu­ber­na­tor Mi­cha­ił Mu­raw­jow, „Wie­sza­tiel”, wpadł na sza­tań­ski po­mysł, by chłop­ski li­tew­ski lud zru­sy­fi­ko­wać. Spe­cjal­nym de­kre­tem za­ka­zał dru­ko­wa­nia tek­stów li­tew­skich ła­ciń­ską czcion­ką i na jej miej­sce wpro­wa­dził cy­ry­li­cę. Miał to być pierw­szy krok do zru­sy­fi­ko­wa­nia ję­zy­ka li­tew­skie­go. 

To skon­so­li­do­wa­ło Li­twi­nów w bun­cie. Z jed­nej stro­ny ślą proś­by o znie­sie­nie za­ka­zu, z dru­giej za­czy­na­ją dzia­łać: spro­wa­dza­ją książ­ki dru­ko­wa­ne po li­tew­sku w są­sied­nich Pru­sach. Ivin­skis jest ku­rie­rem, oprócz tego zna­nym wy­daw­cą ka­len­da­rzy li­tew­skich, w któ­rych pro­wa­dzi do­da­tek li­te­rac­ki, pro­pa­gu­jąc twór­czość pi­sa­rzy Li­twi­nów. To on za­szcze­pi Sta­ni­sła­wo­wi mi­łość do folk­lo­ru żmudz­kie­go. 

Gdy dzie­ci pod­ro­sły, mat­ka wy­wio­zła je do Li­pa­wy (hist. na­zwa Li­ba­wa). Małe, wów­czas trzy­dzie­sto­ty­sięcz­ne nie­miec­kie mia­stecz­ko por­to­we w Kur­lan­dii dzię­ki wpły­wo­wi ba­ro­nów bał­tyc­kich cie­szy­ło się dużą sa­mo­dziel­no­ścią. Nad Bał­ty­kiem i Je­zio­rem Li­paw­skim wpły­wy ro­syj­skie wy­raź­nie ustę­pu­ją ger­mań­skim. Pro­te­stanc­ki ko­ściół Świę­tej Anny stał tu już trzy­sta lat, pod­czas gdy cer­kiew w car­skiej dziel­ni­cy Ka­ro­sta do­pie­ro się bu­du­je. Ro­sja in­we­stu­je w ten re­jon. W 1876 roku do­pro­wa­dza ko­lej, co po­zwo­li le­piej roz­wi­nąć się por­to­wi. Ale po­cią­ga­mi jeż­dżą tak­że ci, któ­rzy w Li­pa­wie szu­ka­ją schro­nie­nia przed ru­sy­fi­ka­cją. Tu po­wsta­ją szko­ły śred­nie z ję­zy­kiem wy­kła­do­wym nie­miec­kim. Przy­jeż­dża­ją więc z dzieć­mi Skir­mun­to­wie, Rech­niew­scy, Na­rbut­to­wie. I pew­na gru­pa po­wstań­ców, któ­rym car w swej ła­ska­wo­ści po­zwo­lił się tu osie­dlić. Wik­to­rii Li­pa­wę do­ra­dza Bła­żej No­wic­ki, oj­ciec chrzest­ny Ga­brie­la. Miej­sco­we gim­na­zjum sły­nie z na­ucza­nia przed­mio­tów kla­sycz­nych, ję­zy­ków i przy­ro­dy. Na­ru­to­wi­czo­wa ma jed­nak kło­po­ty fi­nan­so­we, Bre­wi­ki są za­dłu­żo­ne. Va­ite­kūnas twier­dzi, że po­ma­ga jej wte­dy hra­bia Mi­chał Ogiń­ski z Płu­gian. Na­ma­wia ją do ra­to­wa­nia po­sia­dło­ści, a wie­rzy­cie­li prze­ko­nu­je, że war­tość dwo­ru jest o wie­le niż­sza niż dług, w związ­ku z czym zga­dza­ją się na czę­ścio­we umo­rze­nie. Wik­to­ria po spła­cie na­leż­no­ści sta­je się je­dy­ną wła­ści­ciel­ką Bre­wik. Pod­naj­mu­je je, by miesz­kać w Li­pa­wie. Za­trzy­mu­ją się tam w domu bra­ta Jana Na­ru­to­wi­cza na uli­cy Ką­pie­lo­wej. Zda­niem Krzy­wic­kie­go wszyst­ko prze­bie­ga jesz­cze pro­ściej: ba­ron An­to­ni Ro­en­ne ku­pu­je im do­mek w Li­pa­wie, do tego wy­po­sa­ża ich w go­tów­kę.

Tak czy ina­czej, akli­ma­ty­za­cja w no­wym miej­scu prze­bie­ga bez pro­ble­mów. Sta­ni­sław szyb­ko za­przy­jaź­nia się z Ta­de­uszem Rech­niew­skim, Ga­briel z jego o rok star­szym bra­tem Sta­ni­sła­wem. W domu Rech­niew­skich w Li­pa­wie w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych XIX wie­ku kon­cen­tru­je się ży­cie miej­sco­wych Po­la­ków. Go­spo­darz – z za­wo­du ad­wo­kat, któ­ry prze­niósł się tu z Pe­ters­bur­ga – urzą­dza przy­ję­cia, tak zwa­ne so­bo­ty, i przed­sta­wie­nia ama­tor­skie. Or­ga­ni­zu­je bi­blio­te­kę pol­ską. Ko­rzy­sta­ją z niej obaj Na­ru­to­wi­czo­wie. To jed­nak tyl­ko nie­win­ne kół­ko sa­mo­kształ­ce­nio­we. Więk­szy wpływ na obu bra­ci wy­wrą przy­ja­cie­le. Bra­cia są jesz­cze ra­zem. Mają ze sobą sta­ły, choć nie wia­do­mo, czy do­bry, kon­takt. Obaj są bar­dzo ner­wo­wi. Ale co­raz wy­raź­niej wi­dać, że róż­nią się za­in­te­re­so­wa­nia­mi i tem­pe­ra­men­tem. Sta­ni­sław „z po­zo­ru wy­glą­dał na ener­gicz­niej­sze­go niż Ga­briel, któ­re­mu w Li­pa­wie roz­ka­zy­wał jak chło­pa­ko­wi na po­sył­ce”[11] – pi­sze Krzy­wic­ki. Nic w tym jed­nak dziw­ne­go. Sta­ni­sław jest o pra­wie trzy lata star­szy, w mło­dym wie­ku to duża róż­ni­ca.


[image: F 92]
Od le­wej: Sta­ni­sław, Ka­zi­mierz, Ga­briel, bra­cia Na­ru­to­wi­czo­wie, lata 80. XIX wie­ku.



Star­szy Na­ru­to­wicz nie ma spre­cy­zo­wa­nych za­in­te­re­so­wań. Ga­briel kształ­ci się jak­by tro­chę „obok” szko­ły. Gim­na­zjum, jako się rze­kło, kła­dzie na­cisk na przed­mio­ty kla­sycz­ne i przy­ro­dę. Ga­briel in­te­re­su­je się przed­mio­ta­mi ści­sły­mi. Pew­nie dla­te­go jest śred­nim uczniem. Pa­sja po­znaw­cza łą­czy go ze Sta­ni­sła­wem Rech­niew­skim. Mają po trzy­na­ście, czter­na­ście lat, gdy za­kła­da­ją w domu Rech­niew­skie­go la­bo­ra­to­rium. I to jest do­pie­ro za­ba­wa! Pew­ne­go dnia dwaj mło­do­cia­ni pi­ro­tech­ni­cy do­pro­wa­dza­ją do wy­bu­chu i omal nie wy­sa­dza­ją po­miesz­cze­nia w po­wie­trze. „Zdol­no­ści Na­ru­to­wi­cza i za­in­te­re­so­wa­nia jego na­uka­mi ści­słe­mi roz­wi­nę­ły się sa­mo­rzut­nie”[12] – wspo­mi­na po la­tach Rech­niew­ski, skrom­nie po­mi­ja­jąc swój wkład.

Sta­ni­sław tak­że do­brze się w tym cza­sie bawi, lecz ina­czej. Wraz z ko­le­gą Mie­czy­sła­wem Do­woj­ną-Syl­we­stro­wi­czem[13] bio­rą na cel na­uczy­cie­la, Ed­mun­da We­cken­sted­ta, któ­ry, cho­ciaż nie zna ję­zy­ka li­tew­skie­go, z pa­sją bada li­tew­ski folk­lor. Ma am­bi­cję wy­dać o nim roz­pra­wę na­uko­wą. Sta­ni­sław i Mie­czy­sław pro­po­nu­ją na­uczy­cie­lo­wi po­moc. Pod­rzu­ca­ją to pieśń lu­do­wą, to opo­wia­da­nie, to po­rze­ka­dło. I moż­na so­bie wy­obra­zić, że pę­ka­ją ze śmie­chu, bo wszyst­ko zmy­śla­ją na po­cze­ka­niu. Fał­szer­stwo wyj­dzie na jaw do­pie­ro po la­tach, kie­dy We­cken­stedt opu­bli­ku­je Die My­then, Sa­gen und Le­gen­den der Scha­ma­iten (Mity, opo­wia­da­nia i le­gen­dy Żmu­dzi­nów), a Jan Kar­ło­wicz[14] prze­czy­ta pra­cę i zła­pie się za gło­wę. 

 

Wa­ka­cje Na­ru­to­wi­czo­wie spę­dza­ją w Bre­wi­kach. „Naj­pięk­niej­szym miej­scem na świe­cie był dla nie­go po­wiat tel­szew­ski, naj­szę­śliw­szym za­kąt­kiem jego ro­dzin­ne Bre­wi­ki”[15] – pi­sa­ła o Ga­brie­lu Jó­ze­fa Ko­di­so­wa. Ga­briel (czy Sta­ni­sław tak­że?) przez część lata go­ści u ojca chrzest­ne­go, Bła­że­ja No­wic­kie­go. Przez całe ży­cie naj­lep­szy od­po­czy­nek za­pew­nia­ją mu włó­cze­nie się z fu­zją i jaz­da kon­na. Ho­łów­ko in­for­mu­je, że gdy Ga­briel pod­rósł, mat­ka sce­do­wa­ła na nie­go fak­tycz­ną opie­kę nad ma­jąt­kiem. Chło­pi da­rzą go sym­pa­tią, bo świet­nie mówi po li­tew­sku i ma­ni­fe­stu­je po­glą­dy re­wo­lu­cyj­ne. 

Sta­ni­sław pod wpły­wem Ta­de­usza Rech­niew­skie­go tak­że pło­nie re­wo­lu­cyj­nym gnie­wem, czy­ta pi­smo „Na­rod­na­ja Wola” i pi­sem­ka ro­syj­skich re­wo­lu­cjo­ni­stów. Ci zaś ma­rzą o tym, by cara wy­sa­dzić w po­wie­trze. Na stu­dia star­szy Na­ru­to­wicz wy­bie­ra się do Pe­ters­bur­ga, by zgłę­biać pra­wo – praw­do­po­dob­nie ze wzglę­du na Rech­niew­skie­go, któ­ry chce iść w śla­dy ojca, ad­wo­ka­ta ma­ją­ce­go w Pe­ters­bur­gu re­no­mo­wa­ną kan­ce­la­rię.

Ga­briel koń­czy gim­na­zjum póź­niej, z po­wo­du ta­jem­ni­cze­go za­tar­gu w siód­mej kla­sie. Zo­sta­je wte­dy wy­da­lo­ny „na tle ja­kiejś swa­wo­li”[16]. Wszy­scy świad­ko­wie tego wy­da­rze­nia so­li­dar­nie mil­czą. Po­zwo­lo­no mu wró­cić, lecz mu­siał po­wta­rzać rok. Od tego mo­men­tu – gdy Sta­ni­sław ma dwa­dzie­ścia lat, a Ga­briel sie­dem­na­ście – dro­gi bra­ci Na­ru­to­wi­czów się roz­cho­dzą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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